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Posiedzenie 
Rady Ministrów

'7e*or*j odbyto ti*  P«d p r*ew łd - 
m ctwcm  p. promicra Pryalora p o u c . 
dzen • Rady Miniatrów, na alórcra za 
latwiono i i t r t f  ipraw bi«żącycn M  
in. Rada M :n. uchwaliła projekt usta 
w y. now eliłuiącłj rozp ;ądzenie Pr* 
rydenta Rzplitei o ewidencji i kon
troli ruchu ludnośe;, projekt rozporze 
dz.nia o miesieniu powiatów kolneó 
•kiego i gniewskiego i in.

Nowe ulgi w podatku 
przemysłowym zaczną 
wkrótce obowiązywać
Biuro sejmowe przesiało oncgdaj 

Prezydium Rady Miniatrów uowou- 
cbweiooą przez Sejm i Senat ustawę
o zmianach przepisów podatku prze- 

Ulm yślowego. Ustawa ta ma być jeszcze 
v i b eżącym miesiącu ogloszana w 
Dzienniku U -taw  tak, te  z nowym ro 
kiem oprowadzone b»Ł . w tycie n o. 
we ulg podi ikowe, V rai; z tom prze 
stano do ogłoszenia w Dzienniku U . 
staw nowe przepisy s wprowadzeniu 
10 proc. podatku od elektryczności.

274,218 bezrobotnych
W edług danych Państwowych 

Urzędów Pośrednictwa Pracy, licz 
ba bezrobotnych zarejestrowa
nych w całej Polsce w dniu 10 b. 
m. wynosiła 274-218 osób W  poró^ 
"n a n iu  ze stanem z ubiegłego ty . 
godnia bezro. >c 9 wykazuje dal. 
szy wzrost o f .08. osób.

Delegacja inwalidów 
wojennycn u wiceministra 

skarbu
W czoraj w eeministe. Skarbu 

p. Jastrzębski przyjął delegację 
Związku Stowarzyszeń Ociemnia. 
łych Żołnierzy R. P.

W  czasie półtoragodzinnej kon 
ferencji delegacja przedstawiła 
p. wiceministrowi aktualne po . 
stulaty Inwalidów wjjeuuych w 
zakresie spraw koncesyj sp rytu, 
•owych, lytuniowych i solnycb 
w szczególności zaś poruszyła 
•prawę rewizji koncesyj.

P- wiceminister przyobiecał icle  
gaoji rojpctrzeó przede ta wolne po 
stulaty i uwzględnić je  w miarę 
możności.

Zakaz brania 
noworocznego" 

przez listonoszy
Dyrekcje pocztowe z  uwagi na zbliża 

j » c y  s ię  N ow y  Rok wydały przypom
n ien ie  l s ton oszom  o istniejącym zaka 
z ie  b r a n a  Ł t v  ..noworocznego**, co 
nie licu je  z godnośc.-ą funkcjonariusza 
p a ń stw ow eg o .

Kasy P. K. 0. w okresie 
świąt Bo2ego Narodzenia

K asy  P K. O . v r diuu 24 grudnia b. 
r, b ęd ą  czynne dla publ czności do 
godz, 11-ej przed połudirem. Dnia 25, 
26 i 27 (rudnia, jakr w dni świątecz
n e, kasy P. K. O. i biura inztytucji bę 
d ą  zam kn ięte ,

W  p o n ie d z  a łek , dnia 28 grudnia 
kasy P. K O. b ę d ą  czynne normalnie 
o d  godz . 8 30 rano.

Skazanie fabrykantów 
50-groszówek

PRZEM YŚL (PAT), —  Sąd Okręgo
wy w Przemyślu rozpatrywał sprawę 
trze ch  w ieśn . ków Jana W arlalnika, 
W a sy la  K o łod ija  i Jana H aw rylak a, 
o sk a rżon y ch  o fałszerstwo m onet F a! 
sy fika ty w y k on a n e  b y ły  b a rd zo  u d at- 
Die, Po p rzep row a d zen iu  rozp raw y  
sąd s k - z i ł  W arla ln ik a  na 10 m iesięcy  
CiSźk?erfo w ięź  -n a .  a d w ó ch  pozosta 
ły ch  osk a rżon y ch  na 8 m iesięcy  c ięż  
k iego  w ięz ien ia  k a ż d eg o .

-:o :-

G I E Ł D A
Dolar -  8 9J, Londyn — 30, 33, 

ParxTż — 35.09. Szwecja —  174 20. 
'Włochy —  45.50. Obroty mniej n 'ż  
środnie. Rn bel złoty —  5.P6 1 pół.

zniszczy! wiele cennych zabytków  
W czasie akcji zginęło kilku strażaków, kilkunastu odniosło rany i zaczadzenia

STA R O ŻY TN Y  ZA M E K  
W  PŁOM IENIACH

W ielk ie  m iasto niem ieckie 
Sztuttgard stało się terenem 
w ielkiego pażaru, który strawił 
starożytny zamek, w ybudow a
ny przed tysiącem  lat, a przebu 
dowany w  obecnej postaci w  la 
tach 1553 —  1570,

ŚM IERTELNA W A L K A  
Z OGNIEM

Straży pożarnej nie udało się 
nic zdziałać przeciw  szalejące
mu żyw iołow i a w  ogniu zginę
ło  i ucierpiało dziesiątki dziel
nych ludzi.

C O  S P O W O D O W A Ł O  
P O Ż A R ?

Pożar w ybuchł praw dopodob 
nie przed kilku dniami, nie był 
jednak zauważony. Ściany zam 
ku budowane by ły  podwójnie, 
a przestrzeń m iędzy ścianami 
zasypana była  trocinami dla za

bezpieczen ia  przed zimnem. 
Praw dopodobnie trociny te za
paliły się od rozpalonych prze
w odów  kom inow ych. Kredy 
buchnęły płomienie:, okazało 
się, że płonie już całe skrzydło 
zamku.
KOMIN RU N Ą Ł N A  DRABINĘ 

S T R A Ż A C K Ą
Na m iejscu zjawiła się natych 

miast straż pożarna i przystąpi 
ła energicznie do akcji.

Pierwsza katastrofa nastąpi
ła. kiedy zawalił się jeden z k o 
minów. Komin runął na drabinę 
strażacką, kalecząc kilku stra
żaków.

20 S T R A Ż A K Ó W  
Z A C Z A D Z IA Ł O

Strażacy, mimo, że byli zao 
patrzeni w  maski gazow e, nara
żeni byli na zaczadzenie. W 
pierwszych godzinach zacza
działo ok o ło  20 strażaków,

których  w yniesiono, ratując 
przed śmiercią w  płomieniach.

S T R A S Z N A  ŚMIERĆ 
4 S T R A ŻA K Ó W  

W  n ocy  akom nie ustawała. 
Nastąpiła w tedy druga katastro 
fa: oto  zawaliła się podłoga na 
iednem z pięter. W raz z p od ło 
gą runęli w  płom ienie 4-ej stra
żacy, ponosząc okropną śmierć.

PO D  G R U ZA M I 
R O ZŻAR ZO N E G O  M URU
W czora j ok o ło  południa w y

darzyła się jeszcze jedna okrop 
na katastrofa* runęła część mu- 
ru bez przerw y płonącego zam 
ku. Mur zm iażdżył dw ie drabi
ny i sam ochód z m otopom pą. Z 
5-ciu rannych • od  kaw ałków  
muru strażaków, jeden zmarł. 
O kazało się też, że na murze 
zna dow ało się paru strażaków, 
którzy rów nież ponieśli ok rop 
ną śmierć-

Ostre natarcie Japofózyiiów w i M u r , i i
Walczące wojska ponoszą wielkie straty
Zgodnie z zapow iedzią —  

w ojska japońskie rozpoczęły  
energiczne natarcie, m ające na 
celu  zajęcie dotychczasow ej 
siedziby .marszałka chińskiego

—  miasta Czin Czou. W  kilku I uporczyw ym  oporem  w ojsk chiń 
mie scach rozpoczęły  się zażarłsk ich , dzięki czem u po obu 
te walki, w  których  bierze u - j  stronach są poważne straty, 
dział poza piechotą, artylerja i l  Japończycy spodziewają się 
sam oloty w ojskow e. I zajęcia Czin * Czou 25 grudnia.

Ostre natarcie spotyka się z|

Groźny bunt w więzieniu arptyfiskiem
92 więźniów rozgromiło krzesłami dozorców

LONDYN IATE). —  W  Bue
nos A ires (Argentyna) nastąpi
ły rozruchy w  m iejscow em  w ię
zieniu. 92 w ięźniów  na dany 
znak przypuściło szturm na d o 
zorców , których obrzucono

krzesłami, stołami, oraz innemi 
przedmiotami. M iędzy dozorca 
mi i więźniam i w yw iązała się 
walka. Niektórzy z w ięźniów  wy 
dostali Się na dacii więzienia. 
W ezw ano na pom oc policję  i od

działy wojsk, które użyły bom b 
gazowych, oraz o toczy ły  w ię 
zienie. P od  groźbą karabinów 
m aszynowych bunt został stłu
miony, a w ięźniow ie zam knięci 
zpow rotem  w  celach.

Napad groźnej szajki na podąg w Gdyni
W obławie schwytano 13 bandytów

W czoraj w  nocy banda u zbrolG d yn ia  —  Port na dwa pociągi tła na pom oc policję . Policja u- 
jonych w  broń palną oprysz-1 węglowe. Bandyci usiłowali ste I rządziła natychmiast obław ę i 
ków , składająca się z 30 —  40 roryzow ać strzelaniną służbę I schwytała przy p om ocoy  służby 
osób, napadła na ‘ .erenie stacji I kolejow ą, k tóra jednak w ezw ą- * kolejow ej 13 L mdytów.

Wstrząsająca zbrodnia we Lwowie
Mąż z przyjacielem zamordowali żonę i dwoje dzieci

L W Ó W  (PAT). —  W  dniu 
wczorajszym  na przedm ieściu 
Lw owa, Lew andów ce znalezio
no w  jednym z dom ów  zw łoki 
dwojga dzieci ślusarza koie o- 
w ego O strów ki z pętlami na 
szyi, oraz z jK ok i ich matki, k tó 
ra się pow iesiła.

P oczątkow o poszlaki w skazy 
w ały na to, że matka w  przy
stępie szału zam ordow ała dzie
ci, a następnie popełniła sam o
bójstw o.

Śledztw o prow adzone przez 
policję natrafiło na sensacyjne 
szczegóły  sprawy. Nie jest w y 

kluczone. że popełnione zosta
ło  m orderstwo. Podejrzenia kie 
rują się przeciw ko m ężow i zmar 
łej Franciszkow i O strow ce i 
przeciw ko Stefanow i Czerkie- 
sowi, k tóry  często  b yw rł u O- 
strów kow ej. Obu ich  sresztow a 
no. Dalsze śledz.w o w  toku.

PŁOMIEŃ ZNTSZCZ fŁ  
CENNE i- .JYTK J

W edług ostatnich w iadom o
ści ani zamku, ani cennych za 
bytków , jakie znajdowały się w  
murach zam kow ych nie udało 
się uratować. Zam ek jeszcze 
plonie.

SKRÓTY
W cz ora j zm arł na udar serca  A m a l 

do M ussol ni, brat d yk ta tora  W łoch . 
Zm arły  b y ł od  roku 1922 naczelnym  
redaktorem  „ P o p o lo  d 'lla lia “ .

- : o : -
W  L on d yn ie  od by ła  się w czoraj li

cy ta c ja  k le n o ló w  k oron y  baw arsk ie j. 
Za sprzedaż 13 sztuk biżuterii uzyska 
na ok . 40 tys. funt. S łyn n y  diam ent 
b łęk itn y  w ag i 35 k aratów  osiągnął 
5,600 fu ntów  (ok . 170 tys. z ł.) n ie zna 
lazł jed n ak  n a b y w ców .

Na p ogran iczu  Iraku m iała  ra ie scg  
u tarczka m iędzy  w ojsk iem  a bandam i 
K u rdów . 20 ba n d ytów  p o le g ło  30 od - 
n o s ło  rany. Z w o jsk ow y ch  p o leg li 1 
o fice r , 13 sz e re g o w c ó w , 9  zaś szere 
g ow ców  o d n io s ło  rany.

Pod C crb ou rg iem  we Francji spadł 
d o  m orza sam olot w o jsk ow y , D w i) 
lo tn icy  pon ieśli śm ierć.

Min. Sprrts usr. Francji 
tdilerozi, 2e n.ena uKumi 

miedzy Lancii 
a sonetami

Francuskie Mir.. Spraw Zagr. 
zaprzeczyło w iadom ości, jako
by został zawarty układ m iedzy 
Sowietam i a Francją o nieagre
sji (nieataknwaniu). Prasa jed 
nak szeroko om aw a sam układ, 
zajmując naogół stanowisko nie 
przychylne, uważając układ za 
szkodliw y dla handlu i sprzecz
ny z zasadami, przyjętemi przez 
Ligę Narodów.

Parlament frantuski 
toydal im a n e  

przetite emigrantom
P A R Y Ż , (A T E ). —  Izba D e

putowanych przyjęła  projekt u- 
staw y d otyczą cy  ograr.czeń  im i 
gracji robotników zagranicz
nych. P odczas dyskusji nad pro 
jektem ustawy Izba przyjęła  po 
prawkę, która przew iduje p e - 
vne ulgi dla em igrantów poli

tycznych , craz tych cudzoziem  
ców , którzy podczas w o jn y  wal 
czyli w szeregach armii sojuszu i 
cze j. Liczba robotników zagra
nicznych zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach państwo
w ych  lub sam orządow ych bę
dzie ustalona za każdym  razem, 
rząd jednak z łoży ł zobow iążą 
nic, iż procent robotników za
granicznych w tych przedsię
biorstwach nie przekroczy 10 
procent.
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44-ty dzień procesu przeciw posłom z Centrolewu

Dalsze ataki obrony na akt oskarżenia
Wczoraj przemawiali obrońcy p. Kierowa i Dubois adtf. Urbanowicz i Benkiel

PAN IE PR ZE STA ŁY  
SIĘ IN TERESOW AĆ

Zainteresowanie publiczności 
nastawione jest obecn ie  na n o 
w y  obroń ców  tej miary, co  Be- 
renson, Śmiarowski, Szurlej. Na 
sali zaledw ie kilkanaście pań.

Przemówienie 
adw. Urbanowicza 

obrońcy p. Kiernika
W czoraj przem awiał adw. Ur 

banow icz, obrońca p. Kiernika. 
O P O ZY C JA  PO PIERA R Z Ą D

—  A k t oskarżenia zarzuca 
wszystkim  oskarżonym , że przy 
got wywali zamach, dla usunię 
cia przem ocą rządu. W  myśl na 
szych praw ustrojow ych,— rząd 
pragnący konstytucyjnie spra
w ow ać w ładzę, musi m ieć nale 
zyte oparcie w  Sejmie, musi 
m ieć w iększość. A  rząd z 1928 
r. w iększości tej nie miał i o p o 
zycja  go popierała, uchwalając 
mu nawet budżet, dając m oż
ność dalszego trwania przy wła 
dzy.

W Y S T A R C Z Y Ł O  
G ŁO SO W A N IE  NIE 

R E W O LU C JA
—  Oryginalnym musi się w y 

daw ać zarzut, że opozyq 'a  przy 
gotow yw ała  w  masach nastrcie 
rew olucyjne poto, by  m óc oba 
lić rząd... na drodze parlamen
tarnej, przez uchwalenie votum 
nieufności.
B Y Ł A  M O ŻLIW A  U CZC IW A  

P R A C A
—  Zasadnicze prawa Sejmu 

polegają na kontroli nad ogólną 
iirrą polityki rządu, k tóry pono 
si odpow iedzialność przed par-
> i.mc item .Ł tń  i chciał p roco -' 
w ać i spełniać swoje obow iąz
ki, ale mu nie dano. P. Trąm p- 
czyński zeznał, że byłaby w' 
Sejmie m ożliwa uczciw a praca, 
gdyby rząd tego chciał.

„N IE D A W A Ł E M  
P R A C O W A Ć "!

—• M arszałek Piłsudski w  jed 
nym ze swrych w yw iadów , p o 
wiedział wyraźnie i dosłow nie: 
„N ie  dawałem  pracow ać wszyst 
kim trzem Sejm om ". R zeczyw iś 
cie Sejm odraczano i zam yka
no, gdy ca ły  szereg prac czekał 
załatwienia.

B Y Ł A  TYLK O  O S T R A  
K R Y T Y K A

—  Oskarżenie me odrużnia 
dw óch rzeczy : oitrej krytyki
rządu od  budzenia nastrojów  re 
wolucyjnych. C ały szereg świad 
k ów  stwierdził, że na kongresie 
krakowskim , żadnych rew olu 
cyjnych przem ów ień nie było.

PR A W N IK  
NIE PE W O LU C JO N tS T A

—  Jeśli chodzi o p. Kiernika, 
to bv ł on iednym z naidawniej- 
szych i najczynm ejszyćh człon 
k ów  „P iasta". Jako prawnik,

\ adw okat z zawodu, zajm ował 
się tylko zagadnieniam, prawni 
czerni. W  1926 roku, upadł jako 
minister spraw wewnętrznych 
razem z W itosem . Jakie są do 
w ody w iny K iernika? Nic ńbso 
lutn’ e.

W Y R O K  W Y D A  H ISTO RJA
K ończąc, adw. Urbanowicz o- 

św iadczył:
—  W ysoki Sądzie! Sprawa ta 

dawno wyszła puza salę sądo
w ą! Echa jej znalazły się w  mil 
jonach ludzi. W yrok  w yda hi- 
storja. Uniewinniający w yrok 
sądu w płynie na złagodzenie 
cerc i wzm ocnienie harm jnji 
w śród m ilionów obyw ateli Pań
stwa Polskiego!

Przemówienie 
adw. Benkla 

obrońcy p. Dubois
Następnym m ówcą, jest adw 

Benkiel, obrońca p. DuDois.
B O JO W E  K A D R Y  P. P. S.
I C Z W A R T A  B R Y G A D A

Po kwiecistym , a legorycz
nym wstępie, adw. Benkiel 
stwierdził:

—  Ruch zbrojny PPS z 1905 
roku w ym kał z jej programu po 
litycznego, był urzeczyw istnie
niem ideologji robotn iczo-ch lop  
sklej, opartej o własną państwo 
w cść. PPS stworzyła kadry b o 
jow e, z k tó r /ch  w yszedł „Strze 
le c"  i legjony. Dzis rządzi Pol
ską obóz legionowy, ale zacią 
żyła na mm zmora „czw artej 
brygady", ta masa ludzka, k tó 
ra dla ce !óv ' doraźnych w olało-i ca.

nęła w ielką ideologię legjono- 
wą. I dlatego PPS znalazła się 
po przeciw nej stronie.

N IEM A SPISKU 
W ŚRÓD M A S  

Zarzucono PPS, że spiskow a
ła przeciw  istniejącemu rządo
wi Polski, Spisek i PPS —  to 
sprzeczność sama w  sobie. PPS 
opiera się na w ielkich masach 
robotników  i chłopów’ , a gdzie 
są masy, tam nie m oże być spis 
ku. Spisek tw orzy się w podzie 
miach, a nie podczas działania 
publicznego w śród mas. 

M ILICJA T O  CO INNEGO 
M ów iono tutaj, że dla celów  

przewrotu tworzyła PPS milicję 
na w zór z 1905 r. Błąd. Przede- 
wszystkiem  dlatego, że w  1905 
roku nie było  milicji, lecz istnia 
ła organizacja bojow a, sp isko
wa. M ilicję porządkow ą z lat nie 
podległości me można utożsa
miać z bojów kam i, których  ce 
lem była walka z caratem 

G R A N A T Y  —  ŁA K O M Y M  
K ĄSKIEM  

Bom b partja nie posiadała. 
Znaleziono copraw aa 2 granaty 
,w K rakow ie, ale u ludzi n ic nie 
m ających w spólnego z part ją. 
Muszę zauw ażyć, że na wsi gra 
naty są łakom ym  kąskiem. Nie, 
jako broń rewolucyjna, lecz ja- 
narzedzie do łowienia ryb. 

ŁO W iEN IE RYB N A  W SI 
Na ten argument prokurator 

G rabow ski się uśmiecha i coś 
skrzętnie notuje.

—  Tak, tak, panie prokurato 
rze, dla łow ienia ryb! —  p o 
wtarza z przekonaniem  obroń-

r
Wesoły Kącik

W  innych w ypadkach słyszy 
się o bom bach, granatach, lecz 
nigdzie nie przeprow adzono re 
wizji, nic znaieziono i nie stwier 
dzono, czy  w ogóle  b y ły ?! 
LEGENDA O BARYKADACH 

Zarzuca się PFS, że organizo
wała kursy insłruktorsk:e o wal 
kach ulicznych, o budow ie ba
rykad. Śmieszny zarzut. Bary
kady dzisiaj —  to legenda. Przy 
obecnych środkach bojow ych, 
barykady, iako narzędzie w al
ki, są śmieszne. Nie można 
w ięc brać poważnie tych kur
sów, jeśli one nawet istniały, 

dy w ykładano tam o baryka
dach.

3& POLICJANTÓW 
PRZECi7/K0 

509 MILICJANTOM
Jedna uwaga odnośnie d o  hi- 

storji w ypadków  pod cytadelą. 
M ów i się, że bojów ka PPS była 
uzbrojona. W  jaki w ięc sposób, 
38 policjantów  rozproszyło 
trzon milicji, składającej £.ę z 
500 osób ?  Bez walki, jak stado 
baranów ? Coś tutaj nie jes* w 
porządku, panie prokuratorze! 
OPOZYCJA SKUPIAŁA SIĘ 

W SOBIE 
Niewątpliwie dem okracja 

skupiała siebie, przygotcw yw a • 
ła się do walki o sw obody ob y 
watelskie, które zostały przez 
system przytłumione, ale nie w 
ten sposób przestępczy, jak tc 
ujał akt oskarżenia.

Porównaniem  historycznem 
kończy adw. Benkiel swą. m o
wę. D z ’ś przem ów ią adwokaci 
Szumański i Rudziński.

W  SPIŻARNI
Obrazek sceniczny.

D A N IE L B A C H R A C H

ŚLADAMI PRZESTĘPCÓW
SENSACYJNE PAMIĘTNIKI

b. aspiranta W- r.zatyskiego Urzędu Śledczego

Tajemnicze zniknięcie mlljonera

R zecz  dzieje się w  śpiżarnl 
przed świętami. Na p ó k a ch  sto 
ją : nadziewana inayczKa, bar
dzo nerw owa . wrażliwa dama, 
szynaa, kietoasa, d y szeć  cielę
cy , cielęcina ser, mamo, saaio, 
ryoa, wódka i t. d. i t. d. Noc.

indyczna (zdenerw ow ana): 
W ytrzy m ać nie m ożna! Naze 
wnątrz ciasno i w ewnątrz cia 
sno! T y le  różnego draustwa na 
stawiali, że się ruszyć nie m oż
na! A  mnie samą tak napchali. 
że aż boleści dostałam !

Szynką Niech się pani rue 
denerw uje! P o  świętacn, kiedy 
panine kości do śmietniKa w y 
rzucą, będzie luźniej.

tnuyczna: P roszę  się odsunąć 
ode mnie, bo panią czuć.
.. Szynka (oburzona ;: Patrzcie 

ją m ałoe nadziewaną! Trsy ra
zy  mnie kontrolerzy żyw nościo  
wi oow ąchiw ali, a ona k rzyczy ,

i

Gwiazdka
Czyż było w  tem cos złego, 
że jeden dla drugiego —  
panie żwięty —  
przynosił prezenty.
A  nnsz kraj, 
ten obyczaj
przestrzegał przez wlekł,.,
—  Dziś, gdy na kryzys, żadne nie skut

kują leki,
wszelkie nań recepty to wierutna bla

g*U
gdy naród z nędzą się zfflagi -  
c*7  ,.gvfazdka“  jest aktuafna?
—  Oj św.eci nad nami, lecz gwiazda

Eateina!,..

S e m u ,

Spotykaliśm y się kilka razy 
i kieay mu powiedziałam , w ja 
kim celu bawię w Paryżu, zao
fiarował się pom óc mi, bym  mo 
gła porzucić lekcje i ca iy  czas 
jooświęeić śtuajom. P oczątk o
w o nie chciałam  się zgodzić na 
jeg o  propozycję , lecz przysię
gał mi, że interesuje się mną 
zupełnie bezinteresownie i nie 
żąda nic wzamian za swą po
m oc. M orton m ówił mi, że jest 
bardzo bogaty i ten droony w y
datek nie odgryw a dla niego ża 
dnej roli. W aliaiam  się jeszcze, 
lecz przekonał mnie, twierdząc, 
że kiedy zostanę sławną śpie
waczką, to mu w yłożone pienią 
dze zw rócę.

Pokusa była zbyt wielka. B yć 
wolną od  codziennych trosk o 
byt i m óc oddać się całkow icie 
studjom b y ło  mojem  marzeniem 
oddawna. Zgodziłam  się.

Pan M orton dotrzym ał dane 
mi s łow o i przysięgam  panu, że 
do czasu jego  tragicznej śmier 
ci łączy ł nas tylko stosunek 
czysto  plątor.iczny, —  m ówiąc 
to zarumieniła się, spuszczając 
o czy . —  Przeprow adziłam  się 
do przyzw oitego  pensjonatu, 
gdzie miałam pianino do dyspo
zycji i całkow icie oddałam  się 
nauce. Pan M orton przyjeżdżał 
bardzo często do P aryża  i cie 
szy ł się z m oich postępów  w 
ńąiice.

Mirieło pół roku, gdy pew nego 
dnia w czasie jego  pobytu w Pa

ryżu ośw iadczył się o m oją rę
kę. Byłam  zaskoczona jego  o - 
św iadczynam i i nie wiedziałam, 
eo  mam odpow iedzieć. W praw  
dzie bardzo go polubiłam, lecz 
nie m ogłam  nazwać :o  miłością 
1 przerażała mnie różnica wie
ku. W idząc m oje wahanie, po
wiedział, że o  ile nie zgodzę się 
zostać jego  żoną, to nic się nie 
zmieni w  naszych  daw niej
szych  stosunkach i ż y czy  sobie, 
bym  się nie ^ w o d o w a ła
w dzięcznością  dla niego, a li 
tylko głosem  serca. W  tej sa
mej chwili poczułam , że sym pa 
tja m aja ku niemu zamieniła 
się w  prawdziwą m iłość 1 że go  
pokochałam . P rzyzn aję  szcze
rze, że jeg o  szlachetność ode
grała dużą rolę w zmianie m e
go  uczucia ku niemu.

—  Ale jakim sposobem  zna
lazła e:ę pani w  A nglji? —  za
pytałem.

—  W szy stk o  panu opowiem . 
K iedy zgodziłam  się zostać je
go  żoną, opow iedział mi, że ma 
dorosłą córkę, którą kocha nad

n

życie i ma nadzieję, że i ja ią 
również pokocham  i zastąpię 
jej drugą matkę. Zaproponow ał 
mi, bym  do czasu naszego ślu
bu przesiedliła się do Londynu 
i zam ieszkała w jakiinS p rzy 
zw oitym  „boarding house" (pen 
sjonacie).

Z aręczyn y  nasze nar:t7,ie za
chow aliśm y w tajem nicy, eh iał 
bowiem  przygotow ać swą (.or
kę do tego. P o  paru m iesiącach 
m ego oobytu w L on dyrie  zau
w ażyłam  dziwną zmianę w m o
im narzeczonym , był jakoś dzi
wnie zdenerw ow any. Biagalam  
go na w szystko, by  mi w y zn a ł 
prawdę, lecz zbyw ał nnńe cią
gle tem, że nic mu nie dolega.

M yślałam  narazie, że ma ja
kieś przejścia z córką, która 
nie chce się zgodzić na m aco
chę i powiedziałam  mu w ręcz, 
że gotow a g o  jestem tw o i nić 
z danego mi słow a i opuścić 
Londyn, w tedy dopiero pow ie
dział mi całą prawdę.

Dalszy ciąg nastąpi.

..ATLANTIC" r S ™  ,,1S
Największy I lm obecnego lezonu p.,t 

Jmm
r e ż y s e r ji

J0E MAY‘A
U W A G A : początek seansów:

5.15 —  7.15 —  9.15:

N . Świat 43. P . o  5. 
Ostatni seans o  10.MJIJESTIC

HENRI GAPAT
w franc. film ie d iw ięk .

IGRANIEZ MIŁOŚCIĄ
Ceny biletów zniżone: 

Balkon 1-50, parte 2 zh

ze mnie czuci
Serce cielące: ile, he, he! Jak 

się bacy pok łóciły !
Szynna: M iicz ty, flaku!
Seice cielące: O je j! W ielka 

dam a! Świński zauek!
Szynka: C hyba że dama! Je

stem 5 razy droższa od ciebie!
Serce cielące: Dzięki ludzk.ej 

głupocie. Ludzie cenią w ięcej 
z&aek, niż serce.

Ryba: Nie Kłóćcie się b c  uszy 
puenną.

Masto: Siedź cich o ! R yb y
giosu nie m ają.

Sadło: A  ty  „m argaryn o" 
czeg o  się w trącasz?!

Kielbasa (pęka ze śm iechu). 
Ho, .ho! Sadło z m asłem  też się 
już pok łóciło ! Nie rozpalajcie 
się zbytnio, b o  się roztopicie!

Indyczka (spogląda z pogar
dą na k iełbasę): Niech pani tak 
szeroko gęby  nie otwiera, bo 
stać przy nani nie m ożna! D ja- 
bli wiedzą, czem  pani jest i u 
pchana}

Ktelhasn (do szyr.k i): Ta za 
rozumiała indyczka mnie teraz 
zaczepia. W eź mnie, siostro, w 
obronę.

Szynka" C o c ? ! Ja tobie sio
stra?!

Kiełbasa: Chyba. Obie jesteś
m y od świni.

Szynka. Dobre sobie! P och o 
dzę z najlepszej świńskiej ro
dziny, a tu jakiś ciem ny typ. 
w ypchany kartoflaną mąką. 
twierdzi, że jest trują sioR ro.

W ódka: H ola! C icho żarcia!
Szynka: Nie stawiaj się tuk 

marna w ód o! Ciebie tyiko j:L  i 
piia. żeby  nas m óc w ięcej zje '’ :.

W ódka: Bujda! W as poto u  
ćzą , żeby  mnie m óc więcej 
nić!

Ser: S za ! Ktoś się skrad"! 
Pew no m ysz!

Indyczka (ironicznie do s.o
k i): Niech się pani wysunie, 
żeli m ysz panią u gryz :e, to się

(zatruje . trychinanii i będziem y 
m iały, spokój.

N a p o le o n  Ś c ie l " .
I



S Z U M O W I N Y S Z A W Y
OpowleśC o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy

Szlaja przełknął k ieliszek w ódk i i m ów ił:
—  Jesteś naszą kurą o  z łotych  jajach. I nie boj 

s ię : nie będziem y takimi głupcami, aby 4.ę złotonośną 
kurę zarzynać, jak tamten dureń z bajki. Przy dzi
siejszej drożyźnie po dw a tysiące m iesięcznie, to 
w cale  niedużo. T y  z pew nością w ydajesz na siebie 
dwa razy tyle, a na sw oje gospodarstw o trzy razy 
tyle. A  nam skąpisi!

Jadzia myślała gorączkow o. Najważniejszą rze
czą, b y ło  oddalić n iebezpieczeństw o, grożące Połci. 
Usunąć je gdzieś w  bezpieczne miejsce. Potem  już 
sobie jakoś da z bandytami radę.

Tym czasem  L ew czak  rozgniewał się i zaw ołał:
—  Szlaja m oże się będzie opiekow ał tym bękar

tem, ale ja nie. W idzisz tego majchra —  krzyknął, 
wyjm ując z za ch olew y wielki nóż —  zarżnę nim 
tw oją Polcię jak kurczaka. A lb o  godzisz się na for
sę, albo jutro bachor będzie zarżnięty.

Szlaja dodał:
—  A  w  dzisz? Rozgniewałaś kolegę Lew czaka. 

Pilnuj się. Teraz M ardek ci nie pom oże.
Jadzia ukryła twarz w  dłoniach. Zimny pot w y 

stąpił jej na czoło .
W styd! Hańba! B łoto! K rew ! T o  w szystko zm ie

szało się w  jej głow ie w  jakieś koszm arne bagno. Po 
straszliwej w alce wewnętrznej szepnęła:

—  U czynię wszystko, c o  zechcecie...
—  A  no to chw alić Boga! A ż  przykro tyle cza- 

^ 1  gadać o tej marnej forsie. W ięc  ostatni raz. D o 
stajemy każdy po dwa tysiączki m iesięcznie?

—  Tak.
—  Nie zdradzisz nas?
—  Nie.
— . I nie zrobisr żadnego kawału Szlajusnw i? 

N ie? No to klaw o jest. A  teraz, Lew czak, brachu, 
wiej, gdzie pieprz rośnie. N ic ci do mojej miłości. 
Teraz już tylko o niej będzie m owa.

Lew czak wstał. Rzucając obleśny uśmieszek 
ku Jadzi, a następnie pogardliw y —  ku Szlai, zaw o
łał:

—  Te, mała, a jak ci Szlaja obmierznie, pam ię
taj o mnie...

Nasunął kaszkiet na głow ę, wsunął ręce do k ie 
szeni i w yszedł pogwizdując popularną piosenkę.

Sm rodliwy oddech  Szlai, przesycony alkoholem  
i tytoniem, padł na twarz Jadzi. Szeptał głosem, dy
szącym  nam iętnością:

—  W idzę, mała, że pogodziłaś się z losem. 
Masz rację. Nie radziłbym  ci stawiać mi się sztor
cem . M ów iłem  ci, przecież, zresztą, że prędzej czy 
później, będziesz moją, musisz b yć! Czy wiesz, że 
m oźnaby ten wasz dawniejszy pokoik  odśw ieżyć mi
lutko i służyłby nam za gniazdko miłosne. Zajmę

się tern sam. Nie poniesiesz kosztów  dodatkow ych.
Jadzia zerw ała się z m iejsca. I po  chwili naj

spokojniej odw róciła  się, idąc ku drzwiom . Zerw ał 
się i Szlaja. Zaw ołał:

—  W idzę, że nie rozumiesz, jak się do ciebie 
mówi d obrocią? A le  ja c ię  kocham  i m ieć muszę!

Zastąpił jej drogę i zamachnął się pięścią, . A le  
w  tej samej niemal chwili —  ryknął z bólu i w ściek 
łości, cofa jąc się... B o przed oczym a błysnęło mu 
cienkie ostrze, poczem  wnet sztylet przeszył mu 
rękę.

Szlaja w yrzucał z siebie huragany przekleństw 
najgorszych.

I podczas, gdy wił. się z bólu nad swą krw aw iącą 
ob ficie  ręką, klnąc z pianą na ustach, grożąc i z ło 
rzecząc, ten i ów  z gości rzucił:

—  Bycza kobieta! D obrze mu zajechała! Nie 
dała mu się!

—  Do czasu! Do czasu! —  syknął Szlaja...

CZĘŚĆ DRU GA.

G dy Warski w rócił do domu, poczuł nagle, iak- 
by jakiś swąd. Zdziw iło go to. Obejrzał komink: 
Były puste. Zresztą, nie używano ich, b o  miał u sie
b ie centralne ogrzewanie. I k tóżby zresztą palił 
w  lipcu?

G dy w szedł do pokoju Jadzi, stwierdził w  k o 
minku jakiś popiół, resztki palonych papierów. R ze 
czyw iście, spaliła wszystko, co  miała podejrzanego: 
parę listów  Pieńkow skiego, donoszących o zdrowiu 
Połci, z czasów , gdy była poza W arszawą.

W ch c :’ :'3c do pokoju, W arski otw orzył drzwi, 
a ponieważ okna by ły  otwarte, zrobił się w ięc mały 
n rzedag i jakaś niedopalona kartka padła mu u nóg. 
Zdołał pzeczytać tylko nazwisko właściciela maga
zynu koronek i datę. Był to rachunek. W arski odez
w ał się:

—  Aha, palisz rachunki, jak w idzę?
—  O, tak, zebrało się ich m nóstwo. Przepełnia

ły mi w szystkie szuflady, . Przeglądając je, n ieco się 
roztki.w  łam, raz jeszcze widząc, jakiś dla mnie do
bry, ile rzeczy mi nakupiłeś.

Nie zw róciłby uwagi na ów  rachunek od koron- 
karza, gdyby nie to, że właśnie w  tej chwili śledztwo 
toczy ło  się dookoła  właścicielki ow ej chusteczki, o b 
szytej drogą koronką.

Czemuż -więc nagle cos W a żk ie g o  ukłuło w ser
ce ?  C óż mogła mieć w spólnego tamta chusteczka 
z spalonym rachunkiem ? I czem uż tak mu się nagle 
w rył w  pam ięć ten koronkarz i ta data na rachunku?

Zapytał sam siebie:
— Oszalałem , czy  c o ?
A le  i potem  już w  gab.necłc nie mógł się jeszcze 

uspokoić. Nie m ógł i nie mógł odpędzić od siebie 
tej niedorzecznej, natrętnej myśli.

By! to p ierw szy podm uch wiatru, m ającego spro
w adzić czarne chmury... Chmury, zwiastujące strasz
liwą burzę Burzę, która miała spaść huraganem 
na to dom ow e ognisko, gdzie dotychczas królował 
spokój w  parze z miłością...

A  przecież w łaściw ie cóż  b y ło  złego w  paleniu 
starego rachunku?

I czy  nie najłatwiej b y łob y  poprostu zapytać Ja
dzię o  w szystko?

A le  bał się... Bał się, że u ‘rzy ią zmieszaną i tern 
jeszcze spotęguje sw oje podejrzenia.

Bał się też, że tą niepojętą ciekaw ością , która 
w łaściw ie była  obelgą, m oże ją pogniew ać i zasnuć 
chmurą tak jasny dotychczas w idnokrąg ich życia.

M ilczał w ięc. A  potem  znów pom yślał: lepiej 
zapytać się, w ątpliw ości się rozproszą, a w tedy b ę 
dzie koniec z dręczącą  niepew nością.

W stał, aby zadać to pytanie. Pom yślał sobie 
kpehą go, jest dobra, poczciw a, nie weźm ie mu za złe 
głupiego pytania. W szystko rozpłynie się w  płom ien
nym pocałunku.

Nie poszedł jednak, b o  jakiś głos mu podszepnął:
—  P oco  ma poznać, że tak szalone myśh mają 

do mnie dostęp? P oco  zachm urzać to cudne oblicze, 
p oco  zasm ucać te śliczne oczęta , koch ane? Czyż nie
ma innego sposobu?

W arsk i znalazł sposob: napisał do ow ego k oron - 
karza z prośbą o przysłanie mu duplikatu rachunku, 
w ydanego ow ego dnia pani m ecenasow ej Jadwidze 
W erskiej

Otrzymał odpow iedź, że to za chusteczką jdn- 
nosa, obszytą koronką brukselską.

Na chusteczce, znalezionej u Pieńkowskiego naj
wyraźniej w idział literę J. M ogło to być Jadwiga!

A le  przecież również Janina i Józefa. Przytem 
tyle kobiet nosi imię Jadwigi. I czyż nie m ogły mleć 
takich samych chusteczek? A  jednak rana zwątpie
nia już była  otwarta i jątrzyła się coraz baraziej.

Pew nego razu W arski znalazł zapomnianą p r z e z  
Jadzię w  stołow ym  p o k c u  dokładnie taką samą chu
steczkę, jak ta od Pieńkowskiego.

I uradow ał się. W ięc  tamta nic była Jadzi
A le  jad zwątpienia znów  podszepnął:
—  A  co jeżeli kupiła sobie ł aką sama, utraciw 

szy tam tą? I zapłaciła gotów ką, aby nie było nawet 
śladu w  postaci rachunku?

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

W  c z t  e r y  c c z s
Intymne rozmowy z CzytelniKami

P. Józefowi Cz. s Lublina.
M ożem y Panu ten list p ok a 

zać, ale tylko osobiście.
P. W andz «  z Łap.
O ile Pani w swoim  czasie nie 

poszła za głosem  seica , niechże 
Pani teraz to naprawi, póki 
czas. A  to, że ktoś, nawet dw ie 
osoby  na tem ucierpią, to trud 
no. Gdyby były ua ran i miej 
scu, teżby się z tem uie liczyły. 
Pierw szeństwo ma zaw sze mi
łość wzajemna. W  tamtych wy* 
p a lk ach  będzie cierpiała  tylko 
jedna osoba, a tu cierpiałyby 
dwie. A  zaw sze należy w ybie
lać zło mniejsze.

P. Lob z Targów ka.
O dpow iedzi na trzy pytania 

brzmią: 1) nie zabijać się, 2) nie 
w ychodzić zamąź za człow ieka  
niekochanego, 3) nauczyć się 
czegokolw iek, np. pisania na 
maszynie, albo kraw iecczyzny, 
albo haftowania i postarać się 
o zajęcie w  tej dziedzinie.

?, W andzie J-skie; z Jabłon
ny.

M oże Pani śmiało wyjść za o- 
we^o n.-rijrzn’ka.

P. Januszowi z  Prostej.
Postąpił Pnn niesłusznie, zry

w ając s ow ą Marysią. Niech 
Pan swój błąd naprawi póki 
czas, tem bardziej, że miłość 
wzajemna trwa.

„Stroskana ZJ acha"

•na słuszność, przypuszcza
jąc, że o  ile niema m iłości przed 
ślubem, trudno liczyć na to, 
aby przyszła po ślubie. To, że 
o ow ego m łodzieńca przyjaciół 
ki Pani się „biją ', a on marzy 
tylko o  Pani, jeszcze niczego 
m e dow odzi. M oże być bardzo 
piękny, a nie w zbudzić miłości 
w Pani gdy inny, mniei m oże 
przystojny, jednak to potrafi. 
Niech w ięc Pani się nie obawia 
staropanieństwa i nie w ych o
dzi lekkom yślnie za człow ieka 
przez Panią niekochanego, choć 
przez inne uwielbianego. Pro
szę czekać na miłość w zajem 
ną.

P. Józeiow i 2 . z D ąbrówki.
Musi się Pan .starać o obyw a 

telstwo polskie. Należy w tym 
celu  złożyć podanie do Minister 
stwa Spraw W ewnętrznych.

P. Tamara i  O tw ocka
słusznie się oburzyła na sw e

go narzeczonego, gdy począł
czynić jej wym ówki, najzupeł
niej nieuzasadnione, że ma 
„zbrukaną opinję i t. d. T rze
ba mu było pow iedzieć tak: 
„Przedew szysikiem , to mepraw 
da. Jeżeli wierzysz w ięcej cu 
dzym plotkom , niż zapew nie
niom moim, w ięc mnie nie k o 
chasz, a nie wyjdę za cz łow ie 
ka, który mnie nie kocha. A  
zresztą, gdybyś mnie kochał 
prawdziwie, wziąłbyś mnie ta
ką, jaka jestem, gdyby nawet 
ow e plotki zgadzały się z rze
czyw istością !" Niech mi Pani 
w ierzy, Panno Tamaro, że lu
dzie, ufający plotkom , są jesz
cze  mniej warci, n’ż ci, którzy 
]e rozpuszczają. Niech się Pani 
z tak ‘m w cale nie zadaje.

S le fonji D, z Annopola.
Proszę Pani, m iłość dziś jest, 

jutro jej niema. Tak w  życiu by 
w a i na to niema żadnej rady. 
M iłość wieczna istnieje tylko w  
w yobraźni ludzkiej. Ten Pani 
w yśniony i wym arzony miodzie 
n i2C m oże Panią i kochał, ale 
cóż, przyszła inna, umiała usid 
l.ć  i rzucił Panią dla niej. Co naj 
gorsze, że me m ożna jej s.ni jego

zato zganić. T o  są rzeczy  zna
ne. A  że porzuconej z tego p o 
w odu przykro, to tiudno. Zato 
iem przyjemniej jest tym, k tó 
rzy się dobrali. A le, gdyby jed 
nostka porzucona zaraz miała 
z tego pow odu się zabijać, p o 
stępow ałaby wbrew  naturze (in 
stynkt sam ozachow aw czy) i re
ligji-

Co ma rob ić? Nie upadać na 
duchu, lecz czekać na cz łow ie 
ka dla siebie odpow iedniego, 
la k i na pew no się znajdzie, bo 
skoro przysłow ie (a przysłowia 
są „m ądrością n arodów ") m ó
wi że nawet „każda potw ora 
znaidzie sw ego amatora ’, z 
tem w ięc w iększą pew nością  
znajdzie go osoba tak przystoj
na, w esoła  i miła, jak Pani, 
zw łaszcza m ając dopiero lat 17.

Pr F. M. z Będzina.

Znajomy Pan’ katow iczanin 
jest, jak w szyscy Ślązacy cz ło 
wiekiem  praktycznym  i to jest 
z punktu życiow ego bardzo słu 
szne. G dybyśm y byli n ieco 
mniej lekkom yślni i posiaJrli 
niektóre cechy Ślązaków i W iel 
kopolan, m ozeby się nam w o- 
gćie lepiej w  życiu w iodło  i nie 
c ierp ‘ eiibyśmy tak bardzo w  o 
becnym  kryzysie gospodarczym . 
Nie należy w*ęc mu brać za złe 
jego żądań, bardzo trzeźwych i 
•ozsądnych. Proszę go przychyl 
niej ku sobie usposobić, w yka

zać zrozumienie dla jego m epo
zbaw ionych słusznosci poglą 
dów , a m oże wszystko da się je 
szcze naprawić.

„C yganow i".

M ożna być bardzo przystoj
nym, a jednak nie zdołać wzbu 
dzić m iłości w  ukochanej nie
w ieście. O czyw iście, samobój
stwem  Pan sobie nie pom oże. 
Są na to inne sposoby. Najmniej 
odpow iednim  sposobem  jest krę
powanie sw obody owej n iewia
sty. Ma słuszność, tw ierdząc, 
ze ma praw o w idyw ać się i przy 
jaźnie, z kim jej się żywnie p o 
doba. R aczej okazując męską 
postaw ę i unikając m azgajowa- 
tości oraz szlocbow , m oże Pan 
ją dla siebie przychylnie uspo
sobić. \ le postaw a m ęska nie 
oznacza  bynajmniej w ładczego 
despotyzmu. Mam na myśli god 
ność w zachowaniu się, nienod- 
dawanie się nastrojom smutku, 
nienarzekanie na jej p ow od ze 
nie.

Uważam, że m ężczyzna pow ! 
nien być raczej dumny z p ow o 
dzenia swojej ukochanej. O zna
cza to bowiem , iż to niewiasta 
w artościow a, skoro aż tylu się 
o nią ubiega. Tem  iriicj będzie 
ją zdobyć dla siebie. N iech Pan 
nie ustaje w  zabiegach, a może 
Panu uda się zw yciężyć swych 
w spółzaw odników , czego Paou. 
życzę s  ca łego serca.
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Stan pogody:
Z ach m u rzen ie  n a og ó i dn ce z m ożli

w ośc ią  d ro b n y ch  opa ć w , p o  k ilk u sto 
p n iow ym  nocnym  m rozie  dniem  tem p e 
ratura w p ob liżu  zera . S łabe w iatry 
m ie jscow e .

Przepowiednie astrologiczne.
N ie przyw iązu j zbyt w ie lk ich  n&dzieji 

d «  dnia d z is ie js z e g o , b o  sp o tk a  cię  za 
w ód  i rozcza row an ie . N atom iast d ob ry  
d o  jazdy i m ałych  tran zakcyj h andlow ych .

Ś rod a .

Teatr m iejski! „Ł u cja  z L am m erm ooru "

Ą pollo: „ P o d  ku ratelą".
Bagatela i „B ic z  B o ż y “ .
S ło ń ce : ,, T rze j ch rzestn i o o jtw ie  
S ztu k a :  ,P an  C ytryn  z P om eran ii". 
S w it : „W ą w ó z  za g in ion ych  lu d r i” .

„ Z ło t o  szatań sk ie j przełączy*,. 
Światowid t B łąkitny e z s p r e s s " . 
Uciech : „U lic e  w ie lk om ie jsk ie1*. 
W arszawa: „T a jem n ica  L im uzyny" 

(H arry  P ie l).

Radjo (Środa)

Przygody młodego włamywacza.
C o  z n i e g o  w y r o ś n i e ?

U tw orzen ie  Rady sportow ej.

Przed kilku dniami nieznany 
sprawca włamał się w n ocy  po 
wygnieceniu szyb do mieszkania 
p. Joanny Tatarowej przy ul. 
Gęsiej 16, gdzie skradł 250 zł. 
gotówką, oraz garderobę war
tości 630 zł. Tej samej n ocy  w 
pobliżu ul. Gęsiej, bo  przy III-ciem 
m oście włamał się do kiosku J.

W eisbrotta, jakiś oprysz^k, lecz  dom nego w łóczęgę, przy któryir 
po spakowaniu tytoniu i w y ro -1 w czasie rewizji znaleziono zę
bów  cukierniczych wartości 35C garek skradziony p. Tatarowej
zł. zbiegł spłoszony przez pos- Jako współtowarzysza w obu 
terunkow ego. kradzieżach, aresztowano rów-

Jako sprawcę tych kradzieży j nież Bolesława Kidałę liczącego 
policja aresztowała 18-letniego i lat 43, robocnika zamieszkałego 
W ładysława Przeginiaka, bez- przy ul. Gęsiej 20.

Przedświąteczna obława policyjna.
Poiicja krakowska przeprow a

dziła na terenie miasta Krakowa, 
a zwłaszcza na placach targo
wych, wielką przedświąteczną 
obław ę, w wyniku której d opro

wadzono do komisarjatów 82 o- resztę po stwierdzeniu tożsa- 
soby. ! m ości, zwolniono.

Z tych za odow odnione prze- W  obław ie brała udział służba 
stępstwa przytrzymano 52 osoby , policyjna mundurowa i śledcza.

G  13.10 K om nnikaty, 15.45— 15.50 
T ra n »m isje  z W arsza w y, 15.50 i 16.40 
P łyty  1 6 .2 0 -1 6 .4 0  O d cz y t , 16 55— 18.50 
T ra n sm isje , 18.50 R ozm a itośc i, 19 Ś w ie t 
lica  s trze leck a , 19.15 P łyty , 19.25 Pru 
gram , 19 JO „S k rz y n k a  p o cz to w a ” , 19.45 
d o 22.40 T ran sm isje  z W arsza w y, 
23— 24 M uzyka.

Przypadkowe zatrucie gazem świetlnym.

Nocny dyżur aptek.
R ynek  22, F lorjań sk a  15, K arm elick a  

23, A le ja  29 lis top a d a  5, D ietla  76, 
B rod z iń sk ieg o  1.

N ajtansza oprawa obrazów
oprawia w ramy owalne obra
ny i lustra szybko i najtaniej

ADAM SŁOTOŁOWICZ
K r a k ó w , Zwierzyniecka 11.

Telefon 180-25

W  ostatnim czasie zachodzą 
zbyt częste wypadki zatrucia 
gazem świetlnym z pow odu nie
umiejętnego, lub lekkom yślnego 
obchodzenia się z przewodami i 
kurkami.

P odobny wypadek zdarzył się ] świetlnym i to tak ciężko, że 
dzisiaj k oło  9 rano na ul. Lw ów- wezwany lekarz z trudem tylko 
skiej 4, gdzie 33-letni A r o n ' przyw rócił go  do  przytom ności. 
Steinberger właściciel fryzjerni W  ciężkim stanie przewiezio- 
zatruł się przypadkow o gazem no go do szpitala.

O negdaj od by ło  się w Ratuszu 
krakowskim pod  przewodnictwem  
W icepr. m. Klim eckiego posie
dzenie W ydziału w ykonaw czego 
Miejskiego Komitetu W . F. i P. 
W . przy współudziale delegatów 
poszczególnych  O kręgow ych  Zw. 
sportow ych i m iejscowych klu
bów  sportowych.

Celem  skoordynowania działal
ności sportowej i wychowania 
fizycznego uchwalono pow ołać do 
życia przy Miejskim Kom itecie, 
R adę sportow ą, w skład której 
w chodzić będą prezesi względnie 
delegaci okręgow ych  Związków 
sportow ych oraz powołani przez 
przew odniczącego Komitetu, za
służeni działacze sportowi.

Nadto postanowiono otw orzyć 
odpow iedni lokal na pom ieszcze
nie biur tak dla sekretarjatu M. 
Komitetu W . F. i P. W. jak i 
Rady Sportow ej, w którym będą 
się m ogły m ieścić także zarządy 
poszczególnych  związków spor
towych

Organizacją tych zamierzeń 
zajmie się M. K om uet W . F. i 
P. W . •

Che ał się zaopatrzyć na gwiazdkę.
Dwaj posterunkowi, idąc w no

cy  ulicą M ostową, zauważyli, ja
kiegoś osobnika manipulującego 
pracowicie przy zamkach drzwi 
w iodących do  szynku Tillesa.

Posterunkowi wbrew zasadzie

„zajętem u pracą nie przeszka
dzaj", podbiegli do tajem niczego 
m ężczyzny i przytrzymali go , 
przyczem  stwierdzili, że jestto 
28-letni Franiszek K ozioł, za
mieszkały przy ul. Kącik 2, nie

mający żadnego zajęcia, który 
włamywał się właśni? do  szynku.

O pryszka, przy którym znale
ziono w ytrychy i łom żelazny, 
aresztowano.

Roch tramwajowy w święta.

W  wigilję B ożego Narodzenia 
ruch tramwajowy i autobusowy 
kończy się o 8 wiecz. O  tej g o 
dzinie odjeżdżają ostatnie w ozy 
z końcow ych przystanków. W  
pierwsze święto tj. w piątek ruch 
tramwajowy i autobusowy będz e 
przez ca ły  dzień wstrzymany, 
natomiast w drugi dzień B ożego 
Narodzenia będzie zupełnie nor
malny (od  6 rano do 11 w iecz).

Sprzedaż kart abonam entowych 
styczeń 1932 odbyw ać sięna

będzie w Dyrekcji tramwajowej 
od poniedziałku 28 bm. od  8 
rano do 2 pop. W ydawanie le- 
gitymacyj do b.letów  ulgow ych 
rozpocznie się 5 stycznia i trwać 
będzie do 10-go. D otychczasow e 
legitymacje ulgowe tracą swą 
ważność 16 stycznia. Dnia 1 
stycznia biuro biletowe w D y 
rekcji będzie czynne od  8 rano 
do 1 pop.

D rz e w k a  wigilijne.

Praca w godzinach 
nadliczbowych.

na
O d  wielu już lat nie zwieziono 

rynek krakowski takiej masy 
drzewek wigilijnych, jak w roku 
obecnym .

O d  kilku dni codziennie w ie
śniacy zw ożą w ysoko w yładow a
ne fury drzewek na rynek, po-

na ziemi
złożeniu ich i 

znajdują
czem  cho.aki po 
ustawieniu 
wlot nabyw ców .

Drzewka są tanie, gdyż sprze
daw cy nie trzymają się zupełnie 
ustanowionej taryfy i pozbywają

G łów ny inspektor pracy rozes
łał do inspektorów pracy okólnik 
w którym poleca, by w w ypad
kach nielegalnego zatrudniania 
pracow ników  w godzinach nad
liczbow ych przy pracach bilan
sowych i inwentarzowych stoso
wano w całej rozciągłości kary 
administracyjne.

Na pracę w godzinach nadlicz
bow ych można zezwalać jedynie 
w odniesieniu do sił kierowni
czych  (buchalterzy), zaś siły w y
konawcze winne być zaangażo
wane z pośród  zredukowanego 
w danem przedsiębiorstwie per-

. ,  sonalu, względnie z pośród bez-Uzisiaj znowu zwieziono nowy [ . . L i ., , . „  . . , . robotnych pracowników umysło-bardzo wielki transport drzewek, j w v cu
a sprzedaż choinek od  wczesnych
godzin  idzie w szybkiem tempie

niżej ta-się towaru po cenach 
ryfy. Toteż nawet najubożsi ku
pują choinki i niosą je do domu. 

Dzisiaj

B A R D Z O  W A Ż N E !
NA ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA
Przyjmuje zamówienia na ciasta świąteczne, wielki w ybór 
cukrów na drzew ko, poleca mak tarty i przyjmuje do tarcia

R. PIECZARKA
K R A K Ó W ,  P O S E L S K A  15.

Opłata od psów.

Magistrat podaje do w iado
mości, że opłata od  psów  p ob ie 
rana będzie w roku 1932 w d o 
tychczasow ej w ysokości tj. 30 zł.

Okazja tylko na Gwiazdkę! 
Ceny zniżone o 35%! NA RATY!
Pierwszorzędna i W ykw intna Konfekcja Dam ika i Męska 
Palta zimowo na watalinie od . . zł. 100 —
Płaszcze damskie od „ 75*—
Raglany od . . . . . .  „ 60*—
Ubrania męskie . . . .  J 70*—
Obnwie od . . . . . .  „ 17*—

i t. d.

J. i S. EMMER, Kraków, ul. Florjańska 43.

od  każdegego pierwszego psa, 
zaś od  każdego następnego 40 
zł. płatne w dw óch równych ra
tach półroczn ych , najdalej w 
pierwszych 4-ch tygodniach 
półrocza.

N ależytość za duplikat marki, 
oraz marki przechodniej wynosi 
5 zł., zaś za markę dla psa łań
cuchow ego 1 zł.

Złodziej w „Mira£u‘

Z zam kniętego lokalu kawiarni 
„M iraż" skradł nieujęty dotąd 
sprawca 35 sztuk srebra sto ło 
w ego wartości 800 zł. na szkodę 
właściciela p. Leona Habera, za
m ieszkałego przy ul. Grodzkiej 42.

Legitymacj e bezrobotnych na deputaty i ot la dy
Miejski Komitet do spraw bez

robocia  zawiadamia, że Biuro 
rejestracyjne przy pl. Jabłonow 
skich 1. 19. rozpocznie zaraz po 
świętach wydawanie bezrobotnym  
legitym acyj i przekazów na de
putaty żyw nościow e i na węgiel.

Ze względu na wielką liczbę 
zarejestrowanych dochodzącą do 
5.000 bezrobotnych  (g łów  ro 
dzin), wydawanie legitym acyj 
z konieczności przeciągnąć się 
musi do pierwszych dni stycznia. 
Dla uniknięcie ścisku bezrobotni 
zgłaszać się winn, w dniach od  
30 bm. począw szy, do 12 stycz
nia 1932, według w yznaczonego

porządku.
W ydawanie bezrobotnym  le

gitymacyj na obiady przeprowa
dzi Biuro rejestracyjne w grudniu, 
a to od  28 bm do 31 bm.

Przy zgłoszeniu (przed wejś
ciem  do Biura rejestracyjnego) 
należy okazać dotychczasow ą le
gitym ację na obiady (koloru se
ledyn, wydaną na miesiąc gru
dzień.

Pracownicy bezrobotni, którzy 
nie zgłoszą się we właściwym ter
minie, otrzym ać mogą swe legi
tymacje wzgl. przekazy dopiero 
po ukończeniu rozdziału tj. od 
dnia 13. stycznia 1932 począw szy.

K asa Chorych w czasie Świąt.

W  wigilję trwać będzie ordy
nacja lekarska do g. 1 2 ; od g. 
12 pełni w Centrali (Batorego 3) 
służbę lekarz dyżurny, w piątek 
sobotę  i w niedzielę w ciągu dnia 
tylko lekarze dyżurni w Centrali: 
nocne d j żury czynne będą przez 
cały okres świąteczny.

A pteki kasowe będą czynne w 
wilję do  g. 16. względnie do w y- 
rob .jnia  leków  zapisanych. W

pierwsze święto apteki zamknięte 
w drugie czynną będzie apteka 
w Centrali od  g. 10 do 2 27
bm. w aptece w Centrali od  g. 
9.30 do 18.30.

W ypłata zasiłków nastąpi przed 
świętami, dziś we środę.

Ślub w rodzin ie rabina.
W  Krakowie od był się ślub 

p. Jakóba izaka Frankla syna 
rabina, z p. Gitlą Klimberżanką, 
córką rabina
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